
Nr. 219.
Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych.

iiedakcya: 
piać Wilhelmowski nr. 18.

Administracya i JEkspe- 
dycya:

miy ulicy św. Marcina 16, w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

F
Rocznik XIII.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Anstryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny: Wtorek, SS września 1884-. (w zast.) NIK AZY GRUSZCZYŃSKI z Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Fr en dl er, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n.M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler: 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas L a f f i t e <£ C o m p. w Paryżu place de la Bourse 8.

Czas odnowić przedpłatę!
Prenumerata kwartalna na 

poczcie wynosi 9 mr. 15 fen. 
Dla osób niezamożnych, urzę
dników gospodarczych, nauczy
cieli, Kółek rolniczych, Towa
rzystw robimy chętnie ustę
pstwa i po przystępnej cenie 
przesyłamy „Kuryera“ pod 
opaską.

Administracya „Kur. Pozn.“

Pozłirili, 22 września.
(Reforma zaprowadzona przez Anglią w finan
sowym gospodarstwie w Egipcie i co o niej piszą 
dzienniki francuskie, niemieckie i angielskie. — 
Z teatru wojennego w Sudanie: wielkie zwycię
stwa jenerała Gordona nad powstańcami i uwolnie
nie Chartumu od oblężenia. — Pośrednictwo Nie
miec w zatargu-chińsko-francuskim; prześladowanie 
chrześcian w Chinach i częściowa kryzis ministe

rialna w Paryżu.)
Najważniejszym w tej chwili wy

padkiem w polityce międzynarodowej jest 
niewątpliwie zaprowadzona przez rząd 
egipski, czyli raczej angielski, reforma 
na polu finansowego gospodarstwa w 
Egipcie. Egipski minister skarbu po
wiadomił — jak to donosiły sobotnie te
legramy — członków tak zwanej pań
stwowej kasy długów, że rada ministe- 
ryalna uchwaliła nie wykonywać odtąd 
jednego z głównych postanowień ustawy 
likwidacyjnej, która stanowiła dotąd, jak 
wiadomo, główną podwalinę egipskićj ad- 
ministracyi finansowej. Podwalinę tę 
obala teraz rząd egipski za inicjatywą 
Anglii i przepisuje, ażeby wszystkie 
sumy, płynące dotąd do kasy długów a 
oddawane na amortyzacyą długów, przesy
łane były wprost do ministerstwa finan
sów. Krok ten rządu egipskiego wywo
łał w całej Europie wielką wrzawę. 
Prasa francuska krytykuje bardzo ostro 
ową uchwałę egipskiej rady miuisteryal- 
nej, zowie ją złamaniem międzynarodo
wego traktatu, który wraz z Egiptem 
podpisały wszystkie wielkie mocarstwa 
europejskie. „Nordd. Allgem. Ztg.“ kon
statuje, że sytuacya nad Nilem coraz 
bardziej się zaostrza, a ostatnie postano
wienie rządu egipskiego prze w nie- 
wstrzymanym biegu do ostatecznego i za
sadniczego rozwiązania kwestyi egipskiej. 
„National Ztg.“ w artykule pod tytułem 
„Angielski zamach stanu“, przypomina, 
że w chwili, kiedy trzej monarchowie i 
ich ministrowie na zjeździe w Skiernie
wicach rozpoczęli pracę około utrwalenia 
pokoju europejskiego na podstawie status 
quo, to Anglia obala ten status quo i wy
powiada wojnę Europie. „Nowoje Wre- 
mia“ posądza Anglią wprost o zamiar 
zamienienia Egiptu na kolonią egipską i 
pisze, że Rosya zażądaćby musiała w 
tym przypadku jako kompensatę wolnego 
przejazdu swych okrętów wojennych 
(rzez cieśninę Dardanelów. W Anglii 
znalazła naturalnie ta reforma długów 
egipskich bardzo przychylne przyjęcie. 
„Times“ stawa w jej obronie i pisze, że 
rząd angielski musi iść dalej w tym kie
runku, ażeby finanse Egiptu oprzeć na 
zdrowej podstawie. Przeciw tej reformie 
rządu egipskiego już się rozpoczęła akcya 
międzynarodowa. Członkowie zarządu ka
sy długu publicznego zaprotestowali prze
ciw narzuceniu ustawy likwidacyjnej, 
przyczem gubernatorów pojedyńczych pro- 
wincyi uczynili odpowiedzialnymi za ka
żdą wypłatę, która zostanie uskute
cznioną bez pokwitowania kasy długu pu
blicznego.

Ze Sudanu nadeszła ze źródeł angiel
skich do Europy wiadomość o wypadku, 
który, gdyby był wiarogodny, nie omie
szkałby zmienić z gruntu stanu rzeczy 
na tamtejszym teatrze wojennym. Jene
rał Gordon — tak telegrafuje do Kairu 
mudir Dongoli — pobił na głowę jednego 
z wodzów fałszywego proroka, emira 
Abou Khanga i równocześnie zadał wiel
ką klęskę wojsku powstańczemu, które 
przybyło z Kordofanu. Walka miała 
miejsce na dniu 24 sierpnia. Zwycięski 
jenerał stoczył jeszcze jeden bój na dniu 
3P z. m., zadał nową klęskę nieprzyja
cielowi i uwolnił miasto Chartum od 
oblężenia. Wiadomość tę potwierdza pi
smo Khatem beja, który zajął z wojskiem 
e§'ipskiem Wady-Halfa. Naczelnicy ple
mienia Szeiki ofiarowali jenerałowi Gor
donowi swe poddanie i przysięgli na ko- 
laL że odtąd zrywają wszelkie stosunki 
z iałszywym prorokiem. — Wszystkie do- 
ychczasowe przez Anglików głoszone

zwycięstwa nie sprawdziły się, to też i 
dzisiejszą wiadomość o zwycięskich bo
jach jenerała Gordona przyjąć należy z 
wszelkiém zastrzeżeniem.

W szeregu rozlicznych kombinacyi, 
jakie znajdujemy w prasie o zjeździe 
trójcesarskim, zapisujemy dziś głos „Bu
dapester Correspondenz,“ który powtarza 
także biuro Wolffa i „Nordd. Allgem. 
Zeitung,“ zowiąc ten dziennik or
ganem rządu węgierskiego. „Rezultatem 
zjazdu monarchów w Skierniewicach bę
dzie trwałe utrzymanie pokoju europej
skiego, do czego nie potrzeba ani oso
bnych układów, ani traktatów." „Car 
— pisze dalój „Budapester Corresp.“ — 
zawiadomił cesarza Anstryi w liście wła
snoręcznym, że ma zamiar udać się z 
małżonką do Warszawy i że z ochotą 
odwiedziłby go przy téj sposobności we 
Wiedniu, lub tam, gdzieby podówczas się 
znajdował. Monarcha austryacki odpo
wiedział na to, że powita cara i carową 
na terytoryum rosyjskiém, skoro tylko w 
podróży zbliży się do granicy austrya- 
ckiéj. A ponieważ i cesarz Wilhelm 
chciał oddać rewizytę carowi, przeto po
stanowił korzystać z téj sposobności i 
odwiedzić cara wraz ze swym sprzy
mierzeńcem cesarzem Franciszkiem Jó
zefem.“

W zatargu Francyi z Chinami przy
jęły podobno pośrednictwo Niemcy. Wia
domość tę za dziennikami niemieckiemi 
powtarza prasa francuska, a to, co ze 
swej strony do niej dodaje, wygląda tak, 
jakoby rząd p. Ferrego godził się na me- 
dyacyą niemiecką. — Na zatargu tym chiń
sko-francuskim cierpią najwięcej misye 
katolickie w Chinach. Paryskie misye 
katolickie otrzymały depeszę z Hong- 
Kong z dnia 13 hm., wedle której Chiń
czycy zburzyli w prowincyi Kanton kaplice 
katolickie; 6 tysięcy chrześcian pozba
wionych jest dachu. — W Paryżu krążą 
od niejakiegoś czasu pogłoski o częścio
wej kryzis ministeryalnéj. Minister han
dlu Hérisson i podsekretarz stanu La- 
buze, należący do partyi radykalnej, 
mieli dać przez swoje zachowanie się pod
czas rozstrzygających głosowań, a szcze
gólnie podczas kongresu, panu Juliuszowi 
Ferremu i jego kolegom z ministerstwa, 
kilkakrotnie powód do niezadowolenia. 
Otóż dziennik „Télégraphe“ potwierdza, 
że p. Ferry rzeczywiście nie czuje wiel
kiej sympatyi dla p. Hérissona, i że ustą
pienie tego ostatniego stało się prawdo- 
podobném. Jako prawdopodobnych na
stępców Hérissona wymieniają już to p. 
Dreyfusa, już też p. Devés.

List otwarty
tli*. AV. Skarzyiiskif'go.

V.
Scharakteryzowawszy „Gońca Wiel.“, 

zastanawia się autor listu otwartego nad 
wpływem tego pisma, któremu niezawo
dnie nie bez słuszności przyznaje dość 
szerokie rozmiary.

Jest to rzecz naturalna, że pismo co
dzienne, krzykliwe, skandaliczne nie prze
bierające w środkach, byle budzić cieka
wość, wychodzące co dzień za 250 feny
gów na kwartał, musi mieć czytelników, 
gdy drugiego codziennego pisma nie mamy. 
Abonują też „Gońca“ zamożniejsi gospo
darze, rzemieślnicy i oficyaliści, abonują 
tém gorliwiej, gdy widzą, że obywatele 
a nawet niestety i księża pismo to „dla 
zabawy popierają abonamentem.

Smutny to zaiste objaw, że ludzie pa
trzący na rzeczy bardzo jasno, widzący 
cały zgubny wpływ „Gońca“, z taką lek
komyślnością tolerują w swém otoczeniu 
i popierają nawet pismo, o którego treści 
i dążności autor trafnie w następujący 
sposób się wyraża:

„Ingredyencye te zaprawiono, po staran- 
ném zmieszaniu, mocną dozą krzykliwego lub 
sentymentalnego patryotyzmu, we wspólnym 
tyglu wygotowują się na zupę, trojącą, lecz 
niezupełnie niesmaczną, tak dla szlachcica, jak 
dla ofieyalisty i chłopa, jak dla mieszczanina, 
jak dla mężczyzn i kobiet, jak dla świeckich 
i duchownych.

Jedni czytują „Gońca“ z ciekawości (oso
bliwie kobiety), drudzy z przekonania, a po
nieważ potrafi on spekulować na wszystkie 
słabości i wyzyskiwać wszystkie namiętności i 
niedostatki ludzkie, jako to: próżność, zazdrość 
mściwość, głupotę — ponieważ nie cofnie się 
ani przed oczywistem kłamstwem i oszczer
stwem, ani przed plotką — ponieważ potrafi 
być bezczelny i impertynencki — ponieważ 
zajmuje się głównie osobami, które bez cere
monii po nazwisku wymienia, lub też tak opi-

Za tego rodzaju jawnością „Kuryer 
Poznański“ kilkakrotuie już przemawiał, 
podając za wzór i przykład Koło polskie 
w Wiedniu.

** *
Pan dr. Skarżyński żąda dalój pod 

nr. 3 dla prezesa Koła większćj władzy 
dyscyplinarnej, niż dotychczas — i na to 
zgoda.

Kto pragnie służyć krajowi jako po
seł do parlamentu, winien tej służby 
wiernie pilnować, chociaż ona same tylko 
nakłada ciężary. Aby w danym razie 
módz tę zasadę przeprowadzić, winien 
prezes Koła polskiego mieć odpowiednią 
władzę, określoną ściśle i wyraźnie w 
statutach Koła.

** *
Godzimy się również na to, co pan 

dr. Skarżyński proponuje pod nr. 5 i 6. 
Wypowiedzieć jasno nasze stanowisko w 
parlamencie, a potem z ochotą wziąć się 
do pracy około obrony interesów naszego 
rolnictwa, przemysłu i rzemiosła, i to nie 
na podstawie pseudo-liberalnej, lub semi
ckiej, lecz na zasadach chrześciańskich — 
oto zadanie godne Koła polskiego, repre
zentuj ącego rólniczo-przemysłowo-rzemieśl- 
niczą i roboczą ludność polską z pod za
boru pruskiego.

Tylko wtenczas, jak się już wyżej 
rzekło, parlament niemiecki nauczy się 
w posłach polskich szanować ludzi pra
cy, zdolności, użyteczności publicznej dla 
swoich i obcych.

Punkt czwarty i piąty swych żądań 
tak autor formułuje :

Potrzeba, aby przy każdej 31etniej kaden- 
cyi, na samym wstępie, przy czytaniach etatu 
czyli budżetu, Koło przez usta jednego ze 
swych członków zaznaczając wyraźnie nasze 
stanowisko prawno-połityczne w obrębie cesar
stwa niemieckiego, nasze prawa zagwaranto
wane traktatami wiedeńskiemi i przyrzecze
niami królów pruskich przy okupacji, nasz 
protest przeciwko wcieleniu naszemu do ce
sarstwa — wyłuszczyło powody, dla których 
mimo to udział bierzemy w obradach plenum 
i komisyi, w głosowaniu, dla czego wnioski 
stawiamy, mimo nieuznania kompetencyi wzglę
dem nas parlamentu itd.

Jest to koniecznem dla utrzymania ciągło
ści i systematyczności w naszej polityce — 
dalej dla niedopuszczenia przedawnienia na
szych praw w obec Niemiec i Europy, a przy- 
tem konieczne zarazem dla obeznania Niemców 
nowo przybyłych do 'parlamentu z naszem sta
nowiskiem. Większa część ich bowiem, szcze
gólnie z południowych i zachodnich Niemiec 
tyle wie o nas, co o Moskalach i Baszkirach, 
a znajomość naszego stanowiska u nich, tylko 
przyczynić się może do ułatwienia nam akcyi 
politycznej w Berlinie.

5) Potrzeba dalej, aby po owem oświad
czeniu albo zbiorowem koła, albo przez usta 
jednego z mówców w plenum — Koło pol
skie tak w plenum, jak w komisyach brało 
udział we wszystkich pracach i dyskusyach, 
w których jakikolwiek interes nasz, czy ko
ścielny, czy językowy, czy prawny, czy spo
łeczny, czy ekonomiczny bezpośrednio, lub po
średnio w grę. wchodzi.

Tylko wtedy może sobie koło polskie wy
walczyć stanowisko poważne. Tylko wtedy 
spodziewać się może, że stanie się z czasem 
pomimo szczuplej swej liczby, zastępem silnym 
swą jednolitością i solidarnością, wiarą w słu
szność i sprawiedliwość naszej sprawy i entu- 
zyazmem dla niej, a wreszcie pracą, wiedzą, 
znajomością rzeczy, sumiennością i obowiązko
wością każdego z swych członków.“

Głosy oburzenia
przeciw Gońcowi Wielkopolskiemu.

I. Z Prus Zachodnich.
Chełmno, 21 września. 

Szanowna Redakcya raczy wybaczyć, 
że śmiem prosić o przyjęcie kilku słów 
w łamach pisma swego i to w sprawie, 
która obecnie nietylko w Poznaniu, lecz 
i na prowincyi i u nas w Prusach jest 
głośną i ważną dla całej Polski. Otóż 
mam tu na myśli owego nieszczęsnego 
„Gońca Wielkopolskiego,“ Toć i ja go 
raz kiedyś czytywałem, to też niech mi 
będzie wolno kilka słów o nim wspomnieć.

Słuszna to jest i zbawienna myśl, że
by pracować jak najwięcej nad tern, ażeby 
oczy otworzyć głównie stanowi średniemu 
na zgubne skutki „Gońca Wielkop.,“ boć 
przecie gotowi wszyscy jego czytelnicy, 
jak jeden nieszczęśliwy zbałamucony już 
uczynił, powiedzieć, że nie pójdzie na wy
bory, bo nie ma po co, wszak wyraźnie 
w „Gońcu“ wyczytał, że ci posłowie to

sze, że się każdy od razu domyśli, o kim 
mówi — ponieważ nie tylko nie cofnie się 
przed skandalem, lecz przeciwnie najchętniej 
sam go wywoła — słowem, ponieważ nie zna 
względu na nikogo i na nic, byłe swej zaro
zumiałości, mściwości, zawiści i wąrcholstwn 
dogodzić, a żółci ulżyć, dla tego powoli i sto
pniowo, jak płaz pełzający wśliźnie się wszę
dzie niepostrzeżenie i jako jad z ;truwa powoli 
krew najzdrowszą, do której się porami do- 
staje.

Że „Goniec“ w dzisiejszym swym zakroju 
i tonie jest dziełm mściwości i ambicyi czy
sto osobistych, to samego początku było i jest 
„le secret de tout le monde,“ o tém od dawna 
wróble na dachach świegocą w Poznaniu i na 
dachach dworów szlacheckich na prowincyi, 
chociaż jak zawsze i wszędzie, tak i w tym 
przypadku, mimo téj publicznej tajemnicy, 
wielu naiwnych i łatwowiernych tak pompaty- 
czno-patryotyczne frazesy, jak obłudnie nabo
żne miny, jak chorobliwie mistyczne elukubra- 
cye „Gońca“ za dobrą bierze monetę i to 
wtedy, gdy z każdego numeru „Gońca“ po
znać łatwo, z jakiego źródła strumień ten 
cuchnący płynie!

Brak sądu — a naganna chęć ba
wi nia się skandalem i złośliwą tenden
cją pisma, były przyczyną, że „Goniec“ 
porósł w pierze, że ma znaczną liczbę 
abonentów, że niestety na pewną część 
czytelników: 1) bezmyślnych, 2) z natury 
źle usposobionych, 3) nie mających nic 
do stracenia, t. j. bankrutów wszelkiego 
rodzaju, wywarł i wywiera wpływ zgubny.

Tego sobie nie tajmy, i to jest za
sługą autora „Listu“, że to jawnie i 
głośno wypowiedział, ostrzegając społe
czeństwo przed zgubnemi następstwami.

Atoli z drugiej strony i to jest prawdą, 
1) że 7» tych, co abonują „Gońca“, nie 
mają nic wspólnego z jego celem, dążno
ściami i kierunkiem, 2) że bardzo wielu 
tych, co mu w prostocie ducha wierzyli, 
poznawają się na jego łamanych sztukach.

Dówodem na to niech będą pomiędzy 
innemi dwa „głosy oburzenia“ w dzisiej
szym numerze „Kuryera“.

„Goniec“ odwołuje się we wczoraj
szym numerze na swą cześć dla ducho
wieństwa „uległość dla Najprzew. Arcy- 
pasterza!!“

Jak traktuje duchowieństwo, jak lży 
kapłanów, jak n. p. księży doktorów i 
proboszczów Jażdżewskiego i Stablew- 
skiego, jak ubliżał duchowieństwu Prus 
Zachodnich w roku zeszłym, to wszyscy 
wiedzą. Jak „uległym" jest „Goniec“ na
pomnieniom Najdostojniejszego księdza 
Kardynała Arcypasterzz, to on sam wie 
najlepiej ; znane mu też dobrze zdanie 
i opinia najwyższych sfer duchownych o 
jego zgubném działaniu publicystyczném.

Jeśli jedni zrzekną się drażnienia pod
niebienia swego taką papryką, a drudzy 
pouczeni przez ludzi światlejszych zrozu
mieją jasno, czém „Goniec“ jest, jak to 
już dzisiaj rozumieć poczynają, wtenczas 
ten wielki „wpływ“ zredukuje się zna
cznie bardzo.

Pożądaną byłoby rzeczą, aby z istnie
jącego już materyału pism ludowych 
stworzone tanie pismo codzienne w myśl, 
jaką podaje dr. W. Skarżyński. Do 
uwag jego clicielibyśmy tylko tę jednę 
dodać, aby ten ogień patryotyczny nie 
był ogniem słomianym, jaki w łamach 
swych pali „Goniec Wielkopolski“, aby 
nowe to pismo pouczało, oświecało, nawo
ływało do pracy i oszczędności opartej 
na gorącem ukochaniu Ojczyzny, narodo
wości, języka i wiary ojców.

** *
Czy „Kuryer Poznański“ ma program 

jasno określony, czy nie — o to z auto
rem listu otwartego spierać się nie bę
dziemy, będąc przekonani, że czytelnicy 
nasi dobrze wiedzą, czego my chcemy, do 
czego dążymy.

Czy zlanie „Dziennika Poznańskiego“ 
z „Kuryerem“ nastąpi — również prze
sądzać nie będziemy. Niezaprzeczoną 
wszelako jest rzeczą, że jedno wielkie 
pismo polityczne, redagowane w duchu 
polskim, patryotycznym, a przytém ściśle 
katolickim, zupełnieby wymaganiom dziel
nicy naszej wystarczyło, a zaprzestanie 
walki pomiędzy ludźmi jednego wyznania 
i jednej narodowości chlubę by nam przy
niosło w obec całej Polski.

Szerszy rozbiór téj kwestyi nie należy 
przed forum publicystyczne.

Czy jedno będzie pismo, czy ich tćż 
mieć będziemy dwa — zawsze Koło pol
skie mogło i może pismom, czy pismu 
temu przysyłać krótkie a treściwe komu
nikaty, zawiadamiające publiczność ser- 
vatis servandis, czém się Koło zajmuje i 
jak się na tę lub ową sprawę zapatruje.

głupcy a nawet zdrajcy.- Takie to są 
skutki nikczemności „Gońca.“

Pomimo to miejmy nadzieję, że pano
wanie „Gońca“ nie długie, czuję to po 
sobie. Boć i mnie przesyłał syn przez 
niejakiś czas „Gońca,“ lecz podziękowa
łem mu za niego, chociaż zupełnie nie 
znałem stósunków tamecznych. Ale cóż 
mi po gazecie, z którój oprócz własnej 
chwalby i kłótni, wyzywanie wszystkich 
i wszystkiego, co tylko właściwie dobrem 
jest dla ogółu, ani stówka poczciwego 
się doczytać nie można, ani tćż czegoś 
pouczyć. Wolęć ja zatem „Przyjaciela 
Ludu,“ który i do Boga i do Ojczyzny 
nas powołuje. Jest nas rzemieślników 
tutaj kilku takich, którzy się Bogu dzięki 
dość rychło na nikczemności „Gońca“ po
znaliśmy, to też nie tylko, że sami nie 
czytamy, ale uważamy to sobie za obo
wiązek, żeby i drugich ostrzegać. Mojem 
zdaniem (chociaż ono mało znaczy) święty 
mają obowiązek wszystkie gazety 
polsko-katolickie wystąpić jawnie 
i ostro przeciw „Gońcowi“ i bronić lud 
od zguby, w którą go rozmyślnie i nik
czemnie prowadzi „Goniec.“

Przyjm Szanowna Redakcyo wyraz 
głębokiego szacunku.

Karol Klein, 
mistrz szewski.

II. Z Poznania.
Poznań, 21 września.

Szanowna Redakcyo!
Czyż „Goniec Wielkopolski“ zasłu

guje na to, aby p. dr. Niegolewski nadal 
był wybrany na posła? Czy pismo takie 
zasługuje na poparcie katolików i Pola
ków, które występuje przeciw komitetowi, 
pragnie go usunąć i nowy utworzyć, ze 
zwolenników swoich? Czyż „Goniec Wiel
kopolski" nie występuje także przpciw 
Wielebnemu Duchowieństwu naszemu i 
Kościołowi ?

Śmie także „Goniec Wielkopolski“ 
pouczać naszych zacnych kapłanów, jak 
mają mówić na wiecach, Kółkach rolni
czych, czy nie posunie się nawet tak 
dalece z czasem i nie rozkaże Duchowień
stwu naszemu inaczej uczyć prawideł 
religii naszej świętej ? Czyż Wielebne 
Duchowieństwo nasze pochwala pismo 
to, na którego zapatrywania Najprzewie- 
lebniejszy nasz Arcypasterz się nie godzi? 
Czas wielki, aby AYielebne Duchowień
stwo pouczyło nas w tych smutnych i 
ciężkich czasach a dałby Bóg, żeby nie 
było zapóźno.

Pełen szacunku
uniżony sługa

W i n c e n t y Stefański 
w imieniu wielu.

Proszę o umieszczenie tych słów kilka.

Głos Ojca świętego.
Rzym, 20 września wieczorem. 

Dzienniki katolickie ogłaszają datowane 
dnia 10 września pismo Papieża do Kar
dynała sekretarza stanu Jacobiniego, w 
którem Papież oświadcza, że wznosi o 
to modły do Boga, aby cholera nie na
wiedziła Rzymu, a w dalszym ciągu 
mówi:

„Wskutek licznych niesprawiedliwo
ści, które budzą słuszny gniew Boży i w 
obec nawiedzionycli epidemią sąsiednich 
miejscowości nie możemy niestety być 
bez obawy o Rzym. Nie podobna nam 
przeto być nieczułymi na grożące nie
bezpieczeństwo. Wiemy, że z chwalebną 
gorliwością i mądrą przezornością ci, co 
kierują sprawami publicznemi, chwycili 
się odpowiednich środków, aby klęska 
miasta nie zastała nieprzygotowanem. 
Ale i my jesteśmy gotowi nieść pomoc. 
Postanowiliśmy założyć w pobliżu Wa
tykanu wielki lazaret, dokąd się bez 
trudności osobiście będziemy mogli do
stać, by chorych odwiedzać i pocieszać. 
Lazaret ten przejmujemy na koszt wła
sny. Służyć on będzie przeważnie mie
szkańcom najbliżej położonych dzielnic 
Borgo i Trastevere.“

Prócz tego ogłasza Papież przepisy, 
dotyczące zarządu i służby sanitarnej i 
oświadcza, że mimo trudnego położenia 
pokładając ufność w opatrzności i szczo
drobliwości świata katolickiego przezna
cza na ten cel milion. Gdyby, od cze
go Boże uchowaj, zaraza miała się w 
Rzymie więcej rozkrzewić, zastrzega so
bie Ojciec święty taką dyspozycyą pa
pieskim pałacem laterańskim, jaka się 
okaże możebną i odpowiednią. (Telegram 
z biura Wolffa.)

\



Hr. Wojciech Dzieduszycki.
Czytelnicy nasi znają piękną mowę 

hr. W. Dzieduszyckiego, wypowiedzianą 
przed wyborcami w Stanisławowie dnia 
29 z. m.

Ustęp tej mowy, w którym mówca 
żąda, aby Austrya działała w duchu po
lityki jagiellońskiej, wyzyskały dzienniki 
nieprzychylne sprawie polskiej, twierdząc, 
że hi'- Dzieduszycki pragnie Austryą roz
bić i zrobić z niej państwo czysto sło- 
wianskie.

Ponieważ i „Pester Lloyd“ z tym sa
mym zarzutem wystąpił, przeto hr. Dzie
duszycki wysłał do naczelnego redaktora 
tego pisma, dr. M. Falka, list, w którym 
reprodukuje główne punkta swojej mowy 
w Stanisławowie i w końcu ' oświadcza 
dosłownie:

„Wyborcy moi zrozumieli mnie zupełnie, 
a zdaje mi się, że skoro słowa moje sam prze
łożyłem na język niemiecki, nie będę potrze
bował, powtarzać, iż w przemówieniu mojem 
rozumiałem przez ideę jagiellońską tradycye 
wolności, równouprawnienia, tolerancyi i za
chodniej cywilizacyi, które niegdyś tutaj na 
Wschodzie najprzód przez dom Jagiellonów 
wypowiedziane zostały, a obecnie w pośrodku 
wschodniej Europy utrzymywane są wysoko 
przez dom austryacki. Przemawiałem przeto 
w duchu lojalnym i pokojowym; nie miałem 
zamiaru powiedzieć, iż Austrya ma stać się 
wyłącznie państwem słowiańśkiem, gdyż było
by to jaskrawą niesprawiedliwością. Upomina
łem przed doradzaniem państwu wojny awan
turniczej, chciałem wyrazić moje przekonanie 
o konieczności lojalnego trzymania się takiej 
Austryi, jaką ona jest obecnie i otrzymania 
jej teraźniejszego prawno-państwowego ukształ
towania.“

_ Do“tego|listu dodaje „Pester Lloyd,“ 
co następuje:

Jeżeli szlachetny hrabia nic więcej nie po
wiedział nad to, co przytacza w swem piśmie, 
natenczas odpada naturalnie wszelka wątpli
wość, a przywiedzionym zapatrywaniom z pe
wnością w Węgrzech nikt nic nie zarzuci. 
Z tego naszego otwartego oświadczenia zechce 
się nasz szanowny kolega krakowski „Czas“ 
zarazem przekonać, jak chętni i skłonni je
steśmy stwierdzać zgodność węgierskiego i pol
skiego stanowiska, podczas gdy z bolesnem 
przezwyciężeniem samych siebie byliśmy spo
wodowani wskazać na różnicę zapatrywań dwu 
narodów, związanych ze sobą od wieków nie- 
zliczonemi i serdecznemi węzłami. Jeżeli 
artykułowi naszemu powiodło się istniejące 
przedtem nieporozumienie usunąć, to spełnił 
on w zupełności swój cel, a nam pozostaje 
jeszcze tylko podziękować „Czasowi“ za kole
żeński i rycerski sposób, w jaki poparł nasze 
usiłowania w tej mierze w obopólnym podjęte 
interesie.ïorespondencye Kuryera Pozn.

Lwów, 20 września.
(Z sejmu. — Z komisyi. — Zamknięcie sejmu. — 
Rozwiązanie komitetu powodziowego. — Biskup
stwo stanisławowskie. — Teatr latowy. — Obywa
telstwo honorowe. — K. Grocholski. — S. p. ksiądz 

Zaak. — Iwan Naumowiez.)
(a) Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 

pomiędzy innemi uchwalono na wniosek 
hr. Ludwika Wodzickiego wybrać komi- 
syą specyalną dla spraw powodziowych. 
—. Do laski marszałkowskiej nadeszły 
wnioski hr. Wojciecha Dzieduszyckiege 
o zakładaniu i urządzaniu szkół publi
cznych — dalej o ustroju szkół ludowych, 
a mianowicie wydziałowych. Obydwa te 
wnioski ułożone są w duchu powziętych 
w przeszłym roku uchwał sejmowych, z 
uwzględnieniem uwag poczynionych ze 
strony rządu przy odmówieniu sankcyi 
ustaw szkolnych, a dążą do zakończenia 
ciągnącej się już przez lat tyle sprawy 
szkolnej. — Na interpelacyą p. Matko
wskiego w sprawie otwarcia nowej linii 
kolejowej pomiędzy Stanisławowem aHu- 
siatynem, odpowiedział namiestnik, że 
rząd nagli do ukończenia, oraz, że linia 
do Czortkowa otwarta będzie w pa
ździerniku, a cała linia aż do Husiatyna 
z dniem 1 listopada, tak, że linia ta po
służyć będzie mogła jeszcze do transportu 
zboża tegorocznego. Odczytano jeszcze 
wniosek p. Skałkowskiego w sprawie re- 
gulacyi rzek, oraz interpelacyą p. Goraj- 
skiego do rządu w sprawie taryfy kole
jowej dla nafty. Następne posiedzenie 
w poniedziałek.

Komisya kolejowa (wniosek Hausuera) 
ukonstytuowała się, wybrawszy prezesem 
p. Jarowskiego, zastępcą p. Grose, se
kretarzem p. Strukiewicza. Panowie 
J. hr. Tarnowski i hr. Golejewski, któ
rzy byli proponowani na zastępcę przewo
dniczącego, wyboru nie przyjęli.

Klub środka ukonstytuował się na 
środowem swem posiedzeniu, wybierając 
komisyę pięciu jednogłośnie w dawnym jej 
składzie.

Mówią, że sejm ma być zamknięty 
w dniu 25 października.

Przedwczoraj w sali radnej Wydziału 
krajowego odbyło się ostatnie posiedzenie 

✓krajowego komitetu pomocy dla dotknię
tych powodzią. Ogólne zestawienie ra
chunków wykazało, iż wpłynęło przeszło 
57,000 złr., z której to kwoty do dnia 
18 bm. rozdano 38,260 złr., przedwczoraj 
zaś przeznaczono na roboty publiczne dla 
kilku powiatów, dla pojedyńczych gmin 
i kilku właścicieli tabularnych posiadło
ści i dzierżawców ogółem 11,700 złr., po
zostałą zaś .resztę w kwocie 6753 złr. 
oddano do dyspozycyi Wydziału krajowe
go dla dotkniętych powodzią. Gdy w ten

sposób czynności komitetu ratunkowego 
ukończone zostały, marszałek ogłosił roz
wiązanie komitetu, podnosząc przytem z 
wdzięcznem uznaniem pracę jego człon
ków, na co odpowiedział hr. Russocki, 
wyrażając marszałkowi podziękowanie 
za przewodnictwo i pełną poświęcenia 
gorliwość.

Układy rządu z Kuryą rzymską w 
sprawie utworzenia grecko-katolickiego 
biskupstwa w Stanisławowie ukończone. 
Nowa dyecezya obejmować będzie prze
strzeń 431 mil kwadratowych z 731,000 
mieszkańców, 20 dekanatami 436 probo
stwami, na które wypada 433 niezawi
słych posad duchownych, a 88 wikarya- 
tów. Po tem wydzieleniu grecko-katoli- 
ckie arcybiskup stwo lwowskie obejmować 
będzie przestrzeń 397 mil kwadr, z 920,300 
mieszkańców, 29 dekanatami i 747 pro
bostwami.

Przedwczoraj na posiedzeniu rady miej
skiej referował radny dr. Roszkowski w 
sprawie teatru latowego we Lwowie. Po 
dłuższej dyskusyi zgodzono się w myśl 
wniosku sekcyi III porozumieć się z wy
działem krajowym co do kosztów, obliczo
nych przez sekcyą na 150,000 złr., i co 
do miejsca, gdzie teatr ma stanąć.

Deputacya miasta Kołomyi wręczyła 
przedwczoraj p. marszałkowi krajowemu 
dr. Zyblikiewiczowi dyplom obywatelstwa 
honorowego miasta Kołomyi za starania 
około podniesienia przemysłu krajowego i 
za pomoc niesioną dotkniętym powodzią. 
Wczoraj zaś wręczyła deputacya takiż 
sam dyplom namiestnikowi.

Pan Kaźmirz Grocholski, którego 
zdrowie coraz więcej się polepsza, odbył 
wczoraj pierwszą przejażdżkę po Wyso
kim zamku.

Zmarł tu dziś w nocy w 77 roku ży
cia Dominikanin ks. Antoni Żaak. W obec 
zaprowadzenia obserwy i nagłego zgonu 
nieboszczyka odzywają się głosy, podbu
rzane jeszcze przez „Kuryera Lwowskie
go,“ że zmarły został otruty. — Zaiste 
prasa zapomina swego wysokiego posłan
nictwa !

Według „Nowego Prołomu,“ p. Iwan 
Naumowiez przebywa obecnie w Kijowie, 
gdzie, jak nam z pism rosyjskich wiado
mo, odbywa się obecnie zjazd biskupów 
prawosławnych. Niezawodnie obmyślane 
tam będą środki nad krzewieniem prawo
sławia w Galicyi, mianowicie, że i ho- 
spodyn Płoszczańskij podążył do Kijowa. 
Przebywa tam także Pobiedonoscew.

Berlin, 20 września.
(—) Dzisiejszy „Reichsanzeiger“ ogła

sza datowane z dnia 18 b. m. rozporzą
dzenie cesarskie, które termin wyborów 
do parlamentu wyznacza na dzień 28 paź
dziernika r. b. Ponieważ teraźniejsza 
sesya kończy się dnia 27 października, 
formalne przeto rozwiązanie parlamentu 
jest zbyteczne.

Znając obecnie dzień walki wybor
czej, powinniśmy się niezwłocznie do niej 
przysposobić. Przeciwnicy nasi liczą na 
nasze zniechęcenie i spodziewają się, że 
drobne ulgi kościelno-polityczne stępią w 
nas poczucie obowiązku. Tymczasem 
teraz więcej niż kiedykolwiek winno być 
hasłem naszem: „czuwajcie!“ Wszyscy 
oprócz rządu uznają, że gruntowna re- 
wizya prawodawstwa majowego jest nie
uchronną koniecznością. Niech ludność 
katolicka jeszcze raz wytęży wszystkie 
siły, a rząd nie może pozostać głuchy na 
wołanie, iż walka kulturna powinna być 
usuniętą. Rząd dotychczas marzył usta
wicznie o partyi pośredniej, któraby go 
poparła w lekceważeniu praw ludności 
katolickiej. Napróżno mężowie trzeźwiej 
tę sprawę widzący starali się przekonać 
go, iż nadzieja ta jest płonną. Dopiero 
mowa Bennigsena, jak się zdaje, tym 
panom bielmo z oczu zdjęła. Liberalizm 
narodowy w południowych Niemczech ze 
skruchą bił się w piersi, a półurzędowcy 
ztąd wnosili, że zwolennicy Miquela w 
północnych Niemczech pójdą za przykła
dem swych braci południowych. Ale na
czelny wódz narodowców Bennigsen w 
swej zatwardziałości nie myśli jakoś kan
clerza przeprosić; kanclerz ma pierwszy 
krok uczynić. „Jeśli nie ma mowy o po
wrocie do rządów liberalnych lat 67—68 
— mówi wódz narodowców — to też nie 
może być mowy o popieraniu rządu!“ 
Jako warunku pokoju żąda usunięcia 
konserwatywnego ministra spraw wewnę
trznych, p. Puttkammera. — Ztąd wrza
wa i pogróżki w obozie zachowawczym. 
Tak więc półurzędowcom nic innego nie 
pozostało, jak wyprzeć się wielkiego pro
roka narodowców. Czyni to dzisiaj 
„Nordd.“, ale jakoś nie bardzo skwapli
wie, jak gdyby chciała zapewnić sobić 
drogę do pojednania. Upartemu grze
sznikowi Bennigsenowi wskazuje żałują
cego pokutnika Miquela jako przykład 
naśladowania godny. Czyż więcej trzeba 
dowodów, że rząd domaga się bezwarun
kowego poddania się narodowców? Na- 
dewszystko źarzuca „Nordd.“ p. Bennig
senowi, że chce osiągnąć swój cel odrzu
ceniem sojuszu z konserwatystami, a to 
jest niedarowanym grzechem w oczach 
rządu. Konserwatyści przecież są nieod- 
bicie potrzebni do wytworzenia „partyi po
średniej“, a kto ich się wypiera, czyni 
wytworzenie „partyi pośredniej“ niepodo- 
bnem. Jeśli „Nordd.“ tego Bennigsenowi 
wybaczyć nie może, jest to dowodem, że 
ciągle jeszcze marzy o utworzeniu partyi 
pośredniej. Jej artykuł przeto nie jest 
zaczepką, lecz wezwaniem i przestrogą, 
aby się grzesznik nawrócił. Czyż grze

sznik głosu ostrzegawczego usłucha? — 
Bodaj! — W takim razie grożą mu, że 
go wrzucą między stare rupiecie, a rząd 
postara się o innego „prewodyra“. — 
Przemilczeć tego nie mogę, że dość na 
pozór pochlebna ocena odezwy wyborczej 
stronnictwa centralnego,. jaką czytaliśmy 
w „Nordd.“, jest zarazem skwitowaniem 
Bennigsena. W oczach katolików jednak 
mało to znaczy. Katolicy własnćm tylko 
wysileniem wymuszą przyznanie praw 
sobie należnych. Niech przeto nikt 
sprawy nie zaśpi. Stańmy wszyscy, iak 
jeden mąż, do walki!

Wiedeii, 18 września.
(Powrót cesarza. — Kalnoky inieyatorem zjazdu.)

(/'J Cesarz Frańciszek Józef 
wczoraj późno wieczorem powrócił do Wie
dnia i wprost z dworca kolei północnej 
udał się do Schonbrunn. Według depesz 
z Berlina, tam publiczność radośnie wi
tała wracających z Skierniewic cesarza 
Wilhelma i księcia Bismarcka. Tutaj, 
choćby cesarz z hr. Kalnokiem byli wra
cali za dnia, nie w nocy, nie byliby się 
doczekali żadnych owacyi ulicznych, bo 
jak już podnosiłem niejednokrotnie, nowy 
zwrot naszép polityki-zagrauicznéj nikogo 
tu nie wprawia w uniesienie. Jédnak 
jest niezawodnie rzeczą fałszywą, przypi
sywać ks. Bismarckowi autorstwo 
zjazdu trzech cesarzy. Świat od kilku
nastu lat tak przywykł do ineyatywy ks. 
Bismarcka, że w każdym ważnym mię
dzynarodowym wypadku jej się domy
śla. — Tymczasem zjazd trzech cesarzy 
niezawodnie jest dziełem hr. K a 1 no
ki e g o. Ten od chwili objęcia urzędu 
ministra spraw zagranicznych usiłował 
sprowadzić zbliżenie się dworów wiedeń
skiego i rosyjskiego. Właśnie te usiło
wania skłoniły lub zmusiły rząd berliński do 
przywrócenia nagle dawnych przyjaznych 
stosunków z Rosyą. Gdy to się stało po 
przeszłorocznych odwiedziżach p. Giersa 
w Warcinie, zjazd trzech cesarzy był już 
rzeczą nieuniknioną, a książę Bismarck 
pewnie ani chciał ani mógł opierać się 
zjazdowi. Ostatecznie Niemcy zawsze 
będą mogły zerwać z Austryą i ewentu
alnie połączyć się znowu z Rosyą samą, 
gdy Austryi przyjdzie trudno uwolnić się 
z pęt sojuszu trzech cesarstw. Do tego 
doprowadził hr. Kalnoky. En attendant 
ofieyalne dzienniki coraz częściej zwracają 
się przeciwko nam i Węgrom. Przy
najmniej znajdujemy się w dobrem towa
rzystwie, wątpimy zaś, aby Węgrzy zu
pełnie apatycznie zachowali się w obec 
coraz wyraźniejszej, a wręcz sprzecznej 
z systemem Andrassego polityki hr. Kal- 
nokiego !

Wiedeń, 20 września.
* (Kolej arułańska.)

(2^) j)zj^ odbyło się uroczyste otwar
cie kolei arulańskićj (Arlbergbahn), łą
czącej Insbruk z Bregencyą, stolicą Vo- 
rarlbergu. Nadzwyczajne polityczne zna
czenie tćj kolei polega na tern, że dopiero 
teraz istnieć będzie pomiędzy Austryą a 
Francyą bezpośrednia komunikacya ko
lejowa (przez neutralną Szwajcaryą) nie
zależna od woli rządów niemieckiego i 
włoskiego, które przed wykończeniem ko
lei arulańskićj mogły każdej chwili prze
rwać naszę komunikacyą kolejową z Fran
cyą. Obecność cesarza, kilku ministrów 
i cywilnych posłów przy otwarciu kolei 
arulańskićj nadaje temu wypadkowi od
powiednie, uroczyste znamię.

Cesarz przedwczoraj wieczorem o go
dzinie 7 z liczną świtą wyjechał do Ty
rolu. Na granicy Tyrolu przyłączył się do 
świty cesarskiej sędziwy arcyksiążę Rai
ner. Insbruk, dokąd dostojni goście przy
byli wczoraj o godzinie 12 w południe, 
przywdział uroczyste szaty. Przed dwor
cem stał luk tryumfalny, z wszystkich 
kamienic powiewały chorągwie czarno- 
żółte i krajowe. Na dworcu czekał na 
przybycie cesarza mieszkający w Tyrolu 
arcyksiążę Henryk, namiestnik baron 
W i d m a n n , marszałek krajowy kawa
ler Rapp i niezliczone tłumy ludu, który 
witał cesarza głośnemi okrzykami radości. 
W zamku cesarskim, dokąd cesarz jechał 
wśród gęstego szpaleru ludności, władze 
krajowe i państwowe przedstawiały się 
monarsze. Na przemowę marszałka kra
jowego, kawalera Rappa, cesarz odpo
wiedział: „Przyjmując z radością ponowne 
zapewnienia doświadczonej wierności Ty
rolu, sprawia mi to szczególne zadowole
nie, że powód, który mnie dziś tu spro
wadził (otwarcie kolei arulańskićj), tak 
wiele obiecuje pod względem materyalne- 
go dobrobytu ludności.“ Podobnemi sło
wami odpowiedział cesarz na przemowę 
burmistrza.

Po przyjęciu deputacyi miejscowych 
odegrała się scena, którą można uważać 
jako antitezę zjazdu w Skier
niewicach. Cesarz bowiem przyjmo
wał księcia Alençon, który od kilku 
tygodni z żoną mieszka w Igls pod Ins- 
bruku. Książę Alençon, drugi syn księ
cia de Nemours i szwagier księcia Wła
dysława Czartoryskiego, jak wiadomo, 
jest ożeniony z bawarską księżniczką Zo
fią, siostrą cesarzowej Elżbiety austrya- 
ckićj. O czćm cesarz rozmawiał z księ
ciem Alenęonem, reprezentantem rodziny, 
posiadającej dziś najpoważniejsze preten- 
sye do tronu francuskiego, nikt natural
nie nie może mieć pewnych informacyi. 
Ale można się domyśleć, że cesarz Fran
ciszek Józef, pojmujący dobrze interes 
Austryi, zapewniał francuskiego księcia, 
iż nie przystał i nie przystanie na kom-

binacye międzynarodowe, niekorzystne dla 
Francyi. Zresztą sam fakt obecności or
leańskiego księcia przy uroczystościach 
z powodu otwarcia kolei arulańskićj ma 
pewne wybitne i pocieszające znaczenie. 
Książę Alençon był też zaproszony na 
obiad w pałacu cesarskim. Poprzednio 
cesarz oddał mu wizytę w „Hôtel de 
l’Europe,“ a zatem dopełnił wszelkich ce
remonii, jakie są w używaniu pomiędzy 
rodzinami p a n u j ą c e m i.

Wieczorem odbyła się wlnsbruku świetna 
iluminaeya i pochód z pochodniami. Cesarza, 
gdy się ukazał na balkonie, witano gło
śnemi okrzykami radości. Minister handlu, 
baron Pino, razem z cesarzem wyjechał 
z Wiednia do Tyrolu. Hr. Taaffe 
wczoraj udał się tamże.

Dziś rano nadzwyczajny pociąg, na 
którym się znajdowali cesarz, dygnitarze 
i licznie zebrani goście, wyruszył w drogę 
do Bregencyi. Tunel, wydrążony przez 
górę Arl, uważany jest za arcydzieło 
sztuki inżynierskiej.

ZIEWIIE POLSKIE.
* Dar carski. Przy przejeździe 

koleją obwodową z Modlina do Skiernie
wic car dowiedziawszy się, że kondukto
rem pociągu jest Moniuszko, zapytał, czy 
tenże jest synem kompozytora, a dowie
dziawszy się, że tak jest, rozkazał udzie
lić temuż nagrodę pieniężną w ilości ru
bli 500.

— Fotografie monarchów w 
Skierniewicach. Zakład fotogra
ficzny Konrada w Warszawie wykonał 
kilkadziesiąt fotografii, przedstawiających 
rozmaite epizody ze zjazdu cesarzów w 
Skierniewicach. Jest tam ekwipaż za
przężony w cztery białe jak śnieg araby 
poprzedzany żokejami, w którym znajduje 
się carowa z cesarzem Franciszkiem Jó
zefem ; liczny orszak otacza powóz. Inny 
powóz wiezie cesarza Wilhelma wraz z 
jego świtą, w której widzimy księcia 
Bismarcka. Kilkanaście plansz przedsta
wia epizody z przeglądu wojsk na placy
ku przed pałacem ; na jednym z nich wi
dzimy postacie trzech cesarzy, schwycone 
z nadzwyczajną dokładnością i czystością 
rysunku.

— Nowa ustawa uniwersy
tecka, jak wiadomo, pisze „Warsz. 
Dniew.,“ nie dotyczy uniwersytetu war
szawskiego, jednakże istnieje projekt o- 
pracowania w ustawie tego uniwersytetu 
pewnych zmian celem zbliżenia jćj do no
wej normalnej ustawy, której wyższość 
zostaje uznana przez wszystkich, (?) we
dług wspomnionego pisma.

— K ij ó w, 19 września. Obchód pięć
dziesięcioletniego jubileuszu uniwersytetu 
św. Włodzimirza rozpoczął się dzisiaj na
bożeństwem żałobnćm w cerkwi uniwer
syteckiej za carów Mikołaja i Aleksan
dra II, zmarłych członków honorowych, 
profesorów i studentów uniwersytetu. Na
stępnie Metropolita Platon celebrował u- 
roczyste nabożeństwo w soborze, na któ
rćm byli obecni zaproszeni na obchód go
ście, deputacya i byli studenci uniwersy
tetu, razem około 250 osób. Po obejrze
niu audytoryów, danćm zostało śniadanie, 
na którćm wznoszono toasty za zdro
wie cara, pomyślny rozwój uniwersytetu 
i inne.

NIEMCY.
* Berlin, 21 września. Para cesar

ska z ks. cesarzewiczem i jego małżonką 
przybyli do Brühl, gdzie ich władze i lu
dność uroczyście przyjmowała.

— Wypadek na kolei. Jadący 
dnia 19 bm. z Elberfeldu do Dysseldorfu 
pociąg osobowy uderzył w skutek fałszy
wego ustawienia zwrotnicy na pociąg to
warowy, przyczćm dwóch hamulczych 
(Bremser) odniosło rany. Z podróżnych 
nikt nie jest rannym. Od dzisiaj tór jest 
znowu wolnym.

— Zebranie niemieckiego 
Towarzystwa kolonialnego za
gaił w Eisenach dnia 21 bm. o pół dwu
nastej przed południem ks. Hohenlohe- 
Langenburg. Zebrało się dużo delegowa
nych. Prezydujący przedłożył dwie rezo- 
lucye: 1) Zebrani witają radośnie przy
stąpienie Niemiec do narodów, zajmują
cych się kolonizacyą i obiecują rządowi 
zupełne poparcie narodu. 2) Zgromadzeni 
uważają komunikacye parowcowe za nie
zbędne do wzniesienia niemieckiego han
dlu wywozowego i powagi państwa nie
mieckiego, a gdzie takich komunikacyi 
bez wsparcia urządzić niepodobna, tam 
subwencyą rządową uważają za/konieczną. 
Żałują, iż projekt parowcowy upadł i spo
dziewają się, że ponowne jego przedłoże
nie pomyślniejszy będzie miało skutek. 
Obie rezolucye po krótkiej naradzie 
przyjęto.

— Król saski otworzył dnia 20 
bm. wystawę techniki rzemieśl
niczej w Dreźnie w obec ministra 
spraw wewnętrznych.

— P an Schloezer, jak powsze
chnie głoszą, nie otrzymał nowych in- 
strukcyi. „Nat. Ztg.“ pisze, że rząd 
pruski zawsze jeszcze gotów podać rękę 
do zgody, o ile to może uczynić bez 
ubliżenia własnej godności. Ale to za
ręczenie wyświeca dodatek tego dzien
nika, że to, co mówią o nowych proje
ktach kościelno-politycznych, o rewizyi 
praw majowych itd. nie zasługuje bynaj
mniej na wiarę.

— Ksiądz Biskup chełmiń
ski wydał pod dniem 11 bm. rozpo
rządzenie, w którćm w interesie zarządu 
dyecezyi zakazuje przyjmować księżom

jakąkolwiek posadę, bądź przy wojsku, 
bądź przy zakładzie karnym lub wyż
szym naukowym bez poprzedniego poro
zumienia z władzą duchowną. Zezwole
nie na objęcie takiej posady wtedy tylko 
nastąpić może, gdy władza świecka z 
Biskupem umówi się co do obsadzenia 
miejsca.

— Dziełka pod tytułem:„Ge- 
schichtslugen“ (Kłamstwa hi
storyczne) wyjdzie niezadługo nowy 
nakład i to trzeci w przeciągn mie
siąca.

— Wymiana t e r y t o r y ó w, ja
ka miała nastąpić między Oldenburgiem 
a Prusami, zdaje się być wymysłem 
dziennikarskim. „Weser Ztg.“ nic o nićj 
nie wie i ręczy, że sejmowi oldenbur
skiemu, który się zbierze w jesieni r. b. 
podobny projekt przedłożonym nie będzie.

— Adres do króla. Niedawno 
temu pisaliśmy, że szlachta katolicka 
Westfalii zamierza podczas bytności króla 
w Monasterze wręczyć mu adres, jako 
wyraz swych życzeń pod względem reli
gijnym. Deputacya, której poruczono 
wręczenie, składa się z tych, którzy go 
przed innymi podpisali, to jest księcia 
Croy-Diilmen, barona v. d. Brencken, 
hrabiów Droste-Vischering i dwóch baro
nów Schorlemerów. Inna wielka pety- 
cya jest już podpisaną przez wszystkie 
dozory kościelne dyecezyi monasterskiej. 
Owóż korespondent „Germanii“ donosi, 
że według „Westf. Merkur“ cesarz 
adresu szlachty westfalskiej 
przyjąć nie chciał. Powodów od
mowy nie podano.

— Książę Bismarck nie po
je d z i e do nadreńskich prowincyi. Pi
sał do Dysseldorfu dnia 18 bm.: „Po
dróż moja do Polski przekonała mnie 
niestety, że stan zdrowia mego nie po
zwala mi towarzyszyć NPanu w wy
cieczce nad Ren.“

— Protestanckie bisku
pstwo w Jerozolimie. Kościelne 
stronnictwo w Anglii’ stara się nakłonić 
rząd pruski, aby względem wakansu an
glikańskiego w Jerozolimie powziął jakąś 
uchwałę. W roku 1841 zawarły Prusy 
z Anglią ugodę, na mocy której stolicę 
biskupią w Jerozolimie miała obsadzać 
raz“Anglia, drugi raz Prusy, a koszta 
utrzymania miały wspólnie ponosić oba 
państwa. Anglia zastrzegła sobie prawo 
konsekracyi biskupów. Rozkaz gabine
towy Fryderyka Wilhelma z dnia 6 
września 1841 przeznacza na dotacyą bi
skupstwa 15,000 funt, szterl. (300,000 
marek). Na fundacyą tego biskupstwa 
mocno sarkano. Żalono się, że tak zna
czna kwota idzie na marne. — Stolica 
biskupia od dawua zawakowała, a rząd 
się jakoś z jej obsadzeniem ociąga, bo 
dotychczasowe działanie biskupów nie 
przypada mu do smaku i pragnąłby w 
zawartej w roku 1841 z Anglią ugodzie 
zaprowadzić pewne modyfikacye.

— Statystyka zbrodniarzy 
w domach poprawy. W r. 1882 
do 83 siedziało w tych zakładach 8693 
osób (9168 rok przedtem). — Między 
skazanymi na karę było 94,79 procent 
poddanych pruskich, 3,82 pret. innych 
Niemców, a 1,39 cudzoziemców. W Pru
sach przypadało na 100,000 mieszkań
ców 30 skazanych na pobyt w domu po
prawy. W. Ks. Poznańskie miało ich 
55 na 100,000, Berlin 51, Slązk 45, 
Prusy Zachodnie 40, Hanower 18, pro- 
wineye nadreńskie 16, Hohenzollern 15, 
a Szlezwig i Holsztyn 10. Największy 
ubytek (9 na 100,000) wykazał się we 
Wielk. Ks. Poznańskiem i Zachodnich 
Prusach.

Co do religii było między nowo-przy- 
byłymi skazańcami protestantów 5141, 
katolików 3417, żydów 130, innowierców 
5. Na 100,000 ewangielików przypadało 
nowo skazanych 29 (rok przedtem 32), 
na 100,000 katolików 37 (41), na 100,000 
żydów 36 (29). — Bez wykształcenia 
szkolnego było 14,29 procent (rok przed
tem 15,82). — 38 ze skazanych było 
urzędnikami rządowymi i komunalnymi, 
25 lekarzami, nauczycielami, duchownymi 
i literatami, 2875 rolnikami, leśniczymi, 
ogrodnikami, 3054 przemysłowcami, 431 
kupcami, 202 nie podało zawodu, 24 
emerytami, kapitalistami, 43 żyło z jał
mużny.

Za złodziejstwo i przeniewierstwo 
ukarano 66,73 procent, za wykroczenia 
przeciw moralności 7,83 (rok przedtem 
6,83), za krzywoprzysięstwo 7,33 (6,56). 
W 60 razach wyrok zapadł na całe ży
cie, w 108 na lat więcej niż 10, w 643 
razach na 5 do 10 lat, w 2800 na 2 do 
5, w 3366 na 1 do 2 lat, w 1757 na 1 
rok lub mniej. Pomiędzy karanymi 6897 
już dawniej byli karani, a 2121 po szesc 
razy i więcej, a 73 procent ponownie 
skazani zostali na tę karę w dwa lata P° 
wypuszczeniu.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Anarchista K a m mer er, 

zbiegły z wojska austriackiego, stracony 
został przez powieszenie dnia 20 b. ■ 
Należał on do najzacieklejszych socyai^ 
stów i trudnił się przemytnictwem i ® 
rżeniem zakazanych pism i broszur, y - 
1883 miał udział w zebraniu anarchis o 
w Ziirichu i poznał się z gtellmacheie ■ 
Zabił dorożkarza Schaetzle w Strasbui£A 
a potem muszketiera Adels, należał 
zabójstwa dokonanego na aptekarzu L 
harcie, a w cztery tygodnie PÓznlX 
zamachu na bankiera Heilbronnera w o 
gardzie. Dnia 15 grudnia r. z. zasti



koncypistę policyi Hlubka. Ujęty 23 lu
tego rb. przyznał się do wzwyż wymie
nionych zbrodni i oświadczył, że gdyby 
nie był został ujęty, byłby wszystko czy
nił, aby urzeczywistnić program „propa
gandy czynu.“ Przy straceniu nie okazał 
najmniejszej skruchy i nie chciał przyjąć 
duchownej pomocy.

ROSYA.
* ZMoskwy donoszą pod dniem 

19 września, że tłum ludu chciał r z u 
ci ć się na dworcu kolejowym na ni
hil i s t ó w, których miano przewieść 
do Petersburga dla przeprowadzenia tam 
z nimi śledztwa. Kilka osób raniono. 
Eskorta zmuszoną była bronić przestępców 
przed wściekłością tłumu.

BELGIA.
* Bruksela, 22 września. „Mo 

niteur off.“ ogłasza zatwierdzoną przez 
króla a przez ministrów spraw wewnę 
trznych i sprawiedliwości kontrasygnowa 
ną ustawę szkolną, do której dodano 
regulamin dotyczący jej wykonywania.

W ścisłym związku z ogłoszeniem tej 
ustawy zostaje następujący tełegram bru
kselski z dnia 20 bm. :

Zapowiedziana na niedzielę manifestaeya li
berałów została odwołaną. — Dziennik „Mou
se“ twierdzi, że szefowie gwardyi obywatel 
skiej w większych miastach mieli uchwalić na 
zebraniu, iż w dniu, w którym ogłoszona zo
stanie w „Monitorze“ ustawa szkolna, całą 
gwardyą obywatelską powołają do utrzymania 
porządku ; w razie zarekwirowania wojska 
atoli, gwardya cofnie się natychmiast.
W rozmowie z jednym z korespondentów wy
raził się burmistrz Buls, że opozycya prze
ciwko ustawie szkolnej zwróci się znowu w 
prawne granice, przynajmniej działają w tym 
kierunku wszyscy naczelnicy stronnictw libe
ralnych. Trzeba pilnie chodzić około wybo
rów komunalnych, co posłuży do odwrócenia 
umysłów w inną stronę, dla tego nie wierzy, 
iżby się należało obawiać zaburzeń. W dniu 
ogłoszenia ustawy szkolnej zakażę burmistrz 
wszelkich zebrań po ulicach, w razie wkrocze
nia wojska atoli, zakaz cofnie. Prawdą jest, 
że rząd zamyśla zaprowadzić środki ostrożno
ści i skonsygnować wojsko, atoli tylko wten
czas możnaby się obawiać zaburzeń, gdyby 
rząd wniósł projekt do ustawy ograniczającej 
prawa komunalne, czego się wielu obawia.

— Bruksela, 18 września. Re
wolucja. Rewolucyjny charakter li
berałów belgijskich ujawnia się coraz wię
cej. Kiedy dnia 17 bm. król Leopold dał 
dość wyraźną nauczkę burmistrzom wię
kszych miast belgijskich, urządzono wście
kłą demonstracyą przeciw monarsze. Około 
9 godziny wieczorem zgromadziła się na 
Grandę Place banda ludzi uzbrojonych 
w pałki i kije; na czele tej bandy nie- 
siono plakat z napisem:

BACZNOŚĆ
INKWIZYCYA SH£ ZBLIŻA!

Z okrzykiem „Niech żyje Buls!“ — 
pociągnęła ta banda najprzód do redakcyi 
katolickiego pisma „Patriotę“ i wśród 
szalonych okrzyków zawodziła pieśń na 
cześć Bulsa. Następnie zagrzmiał okrzyk 
„Do redakcyi „Kuryera Brukselskiego!“ — 
i tamdotąd potoczył się też tłum, złożony 
przeważnie ze studentów i wojażerów. 
Od czasu do czasu odzywały się okrzyki: 
„Precz z królem!“ „Precz z Koburczy- 
kiem!“ — Okrzyki te wznoszono wśród 
śpiewu Marsylianki. Te same okrzyki 
powtórzyły się przed pałacem królewskim, 
gdzie w końcu zagrzmiała pieśń :

Au balcon
Roi de carton 
Grand cochon 
Rend tes millions.

(Wyjdź na balkon ty królu dzwonkowy! 
wielka ś ....., oddaj twe miliony !) 
Policyi nie było — nawet wtedy, gdy

wołano: „Niech żyje Rzeczpospolita!“ 
Dopiero, gdy te same skandale powta
rzano przed trybunałem sprawiedliwości, 
pojawiło się około 30 policyantów i we
zwało tłumy do spokoju. Nawet i pan 
Buls przybył na miejsce. Tłumy się co
fnęły, ale nie rozeszły i jeszcze raz defi
lowały przed pałacem, wołając: Precz 
z Maryą Henryką! (królową), precz z 
Malou! Policya wkroczyła wtedy ener
gicznie i aresztowała kilku krzykaczy. 
Ponieważ tłumy zabierały się do odbicia 
aresztowanych, dała policya znak na 
„gwałt,“ wzywając pomocy. Wkrótce 
przybyło więcej policyi, uderzono na tłu
my z pałaszami w ręku i rozpędzono je 
bez trudności. Długo jeszcze wałęsały 
się po mieście rozbite gromadki, wołając: 
„Precz z księżmi! precz z Jezuitami!“ 
Inne okrzyki były tak gminne i prosta
ckie, że ich powtórzyć nie można. Pisma 
liberalne wzywają do spokoju, ale czy 
zdołają powstrzymać te „duchy,“ które 
wywołały ?

tniej doby zachorowało tutaj osób 320, umarło 
194, między niemi 95 dawniejszej daty.

Rzym, 19 września. Według dziennika 
„Rassegna“, najznamienitsze tutejsze instytu
cje kredytowe naradzały się, czy wobec gra
sującej epidemii nie należy prolongować znaj
dujących się w tekach weksli handlowych. Od
powiednia uchwała zapewnie niezadługo za
padnie.

Rzym, 20 września. Dnia 19 b. m. 
zapadły w Aleksandryi na cholerę 2 osoby, 
umarły 2; w Aąuili zapadło 20, urn. 1; w 
Avellino zach. 1 osoba; w Bergamo zach. 13, 
um. 10; w Bolonii zach. 2, um. 1; w Ca- 
serta zach. 8, um. 3; w Chieti zach. 1, um. 
1; w Cremonie zach. 7; w Cuneo zach. 10,
um. 9; w Ferrarze zach. 3, um. 1; w Genui 
zach. 31, um. 16 (pomiędzy niemi w Spezzii 
zach. 20, um. 12); w Massa zach. 3, um. 1; 
w Modenie zach. 1, um. 1; w Neapolu zach. 
433, um. 251; (w samem mieście Neapolu 
zach. 385, um. 236); w Parmie zach. 8, um. 
6 osób, a w Pizie zach. 1 osoba.

Rzym, 21 września. Wczoraj zachoro
wało w Aąuili 7 os.; w Avellino zachor. 3, 
um. 3 os.; w Bergamo zachor. 14, um. 7 os.; 
w Bolonii, zachor. 2, um. 1; w Cremonie 
zachor. 3, um. 5; w Cuneo zachor. 15, um. 
10; w Genui zachor. 32, um. 18 (pomiędzy 
niemi w Spezzii zachor. 19, um. 12 os.); w 
Massa zachor. 1, um. 1; w Modenie zachor. 
1 os.; w Neapolu zacho. 376, um. 146 os. 
(między niemi w mieście Neapolu zachorowało 
osób 303, um. 101); w Parmie zachor. 4, 
um. 3 os.; w Reggio nel’ Emilia zachor. 
3, um. 2 os.; w Rovigno zachor. 6, um. 2; 
w Salemie zachorowała 1 osoba.

Rzym, 15 września. W Neapolu około 
100,000 mieszkańców opuściło miasto częścią 
przed, częścią po wybuchu cholery. Oblicza
jąc ilość pozostałych w miejscu na mniój 
więcej 500,000, można śmiało twierdzić, że 
ilość 4000 ofiar w dwóch tygodniach nie jest 
zbyt wysoką. Ale 95 procent między niemi 
przypada na warstwy niższe, stanowiące nie
omal połowę ludności miejskiej ; a na "samą 
dzielnicę Mercato przypada połowa zmarłych. 
Kordony na nic się nie zdadzą, co widać 
ztąd, że w Rzymie, gdzie bawi obecnie po
łowa zbiegów, cholery dotąd nie ma. Du
chowieństwo w Neapolu z swym arcybiskupem 
San Pelice budzi podziw nawet w najzago
rzalszych przeciwnikach. Sam arcypasterz 
spieszy z pomocą, gdzie tego potrzeba, nawet 
o północy. Już dziewięciu księży padło ofiarą 
epidemii, prócz tego kilku lekarzy i innych 
świeckich, którzy się nie wzdragali nieść 
pomoc chorym. Ale obok tego wymieniają 
gazety lekarzy, którzy stchórzywszy uciekli, 
albo nie chcą chorych odwiedzać. O żadnym 
księdzu tego nie powiedziano. W Campobasso 
prokurator na wiadomość o wybuchu cholery 
popadł w obłąkanie. Rząd w mieście Spezzi 
i dotychczas ani myśli usunąć kordonu sani
tarnego.

K.romKa
Iimalna i

Poznań, poniedziałek 21 września.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

dyrektora sądu ziemiańskiego Langrocka 
w Bydgoszczy prezydentem sądu ziemiańskiego 
w Kłajpedzie.

Cholera.
Paryż, 21 września. W departamencie 

wschodnich Pyreneów umarło na cholerę dnia 
19 i 20 września po cztery osoby.

Madryt, 21 września. W miejscowo- 
■ ciach dotkniętych cholerą umarło wczoraj ogó- 
łeffl osób 9.

Neapol, 19 września. Od 18 b. m. 
godziny 4 po południu do 19 b. m. godziny 

P° południu zachorowało na cholerę osób
ób4, umarło .210.

, e a P ° 1, 20 września. Od 18 b. m.
zach111^ PÓłn0C^’ (P) sam®J godziny 19go 

uorowało na cholerę osób 382, umarło 205. 
e a p o 1, 20 września wieczorem. Osta-

* Komitet wyborczy miasta Pozna
nia postanowił na przypadek, iżby ju
trzejsze walne zebranie oświadczyć się 
miało za głosowaniem kartkami, przygo
tować 2000 karteczek z nazwiskami kan
dydatów komitetu i 2000 karteczek z listą: 
dr. W. Niegolewski, Leon Czarliński i 
Józef Kościelski.

Prosimy przyjaciół naszego pisma i 
zwolenników władzy legalnej o jak najli
czniejszy udział.

* Na wystawienie kościoła w Gryżynie.
Ksiądz Łabendziński z Lisewa 5 marek.

* Na pogorzelców w Bolewicach. Z prze
niesienia 12 marek. Ks. W. Mojżykiewicz 
z Dźwierszna 6 marek. — Razem 18 marek.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
605,48 marek. Ksiądz Łabendziński z Lise
wa 1,50 marek. — Razem 606,98 marek.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo
wie. Z przeniesienia 850,61 marek. Ksiądz 
Łabendziński z Lisewa 1,50 marek. — Ra
zem 852,11 marek.

* Ksiądz Wojciech Olszewski, który przez 
sześć blisko lat redagował pismo religijne 
„Niedzielę“ . wydawane w oficynie „Gońca 
Wielkopolskiego“, zrzeka się dalszego prowa
dzenia tego pisma z przyszłym numerem, ma
jącym wyjść w najbliższy czwartek.

* Po ukończeniu manewrów powróciły 
pułki poznańskie do swych załóg.

t Dnia 15 września rb. umarł Pr. Gust. 
Kiessling, w latach 1843 do 1850 dyrektor 
tutejszego gimnazyum Fryderyka Wilhelma, 
urodzony w roku 1809. Później przeniesiono 
go do Berlina na radzcę szkolnego i prowin- 
cyalnego, a w roku 1857 mianowano go dy
rektorem słynnego gimnazyum Joachimsthal- 
skiego. W roku 1872 wziął emeryturę z ty
tułem tajnego radzcy. P. Kiessling był mężem 
uczonym, uprzejmym i gładkim w obejściu i 
nigdy nie należał do ultrasów polakożerczych; 
stąd mu się należy to choć krótkie i pobieżne 
wspomnienie.

* Tajny radzca rejencyjny Gade zmarł tu 
dziś zrana.

* Z Tarnowy pod Poznaniem, 19 wrze
śnia. (Nadużycie.) Jak wiadomo, to 
czas manewrów i inkwaterunków, a mianowi
cie w powiatach bukowskim, szamotulskim i 
poznańskim. Te inkwaterunki już samo przez 
się są uciążliwe i przykre, mianowicie dła na
szego biednego ludu, który musi nieraz i wła
snej chaty dla żołnierzy ustąpić i bydło trzy-

mać sub Jove, by kawaleryjskie konie w sta
jence wygodę mieć mogły. Te niewygody i 
uciążliwości stawają się tern przykrzejsze, gdy 
prości żołnierze do trudów i kosztów ich po
dejmowania dodawają jeszcze szyderstwo i po
śmiewisko religii podejmujących ich chłopków. 
Taki przypadek, może jedyny w tym sezonie 
manewrów, stał się dzisiaj dnia 19 bm. o go
dzinie około 6 z wieczora w Tarnowie. Czy 
z lekkomyślności, czy też z pogardy dla ob
rządków religijnych, kilku huzarów wyprawiło 
sobie istny karnawał wenecki, i to w ten spo
sób,. że przedrzeźniali chrześciański pogrzeb. 
Żywy nieboszczyk położył się na improwizo
wanych marach, prawdopodobnie noszach od 
gnoju, czterech kolegów niosło, uginając się, 
zwłoki umarłego, inny znowu, krucifer, niósł 
improwizowany ze słomy krzyż, a wreszcie 
nie brakło i księdza, bo huzar przybrany w 
jakąś derę, niby kapę kościelną, odgrywał rolę 
prowadzącego eksportę księdza. Orszak ten 
pogrzebowy uważał za obowiązek defilować 
przed kościołem i plebanią do karczmy. Je
dynie jeden z obywateli tarnowskich, który i 
sam był żołnierzem, widząc zniewagę kościel
nych obrzędów, do najwyższego stopnia obu
rzony, zastąpił im drogę, zmusił do powrotu 
do kwatery, a przez to zapobiegł niemałemu 
nieszczęściu i wzburzeniu umysłów, bo chłop 
polski wiele umie znieść, ale nie znosi pogar
dy swojej religii. Co się mogło, to się zro
biło, aby dalszym nadużyciom w tym kierunku 
zapobiedz, bo i królewska landratura, i król, 
jeneralna komendantura o tym pożałowania go
dnym ekscesie zostały uwiadomione.

* Pod Lubaniem znaleziono w Warcie 
zwłoki mężczyzny porządnie ubranego. Po 
obejrzeniu trupa spostrzeżono, iż ma on kilka 
ran w piersiach, z czego wnioskować można, 
że nieboszczyk padl ofiarą morderstwa. We
dług zdania lekarzy zwłoki już od kilku ty
godni leżeć musiały w wodzie. — Podobno 
pod Książem zamordowano niedawno czło
wieka, tak, iż przypuścić można, iż to zwłok 
jego.

* W Poniecu, odbył się wczoraj wiec wy 
borczy na którym przemawiali pp. Józef My 
cielski, ks. prob. Zingler, M. Żółtowski, Cy 
bulski z Ponieca, o szkole, o Towarzystwu 
obrony prawnej, o wyborach. Do Towarzy 
stwa obrony prawnej przystąpiło 9 członków 
z dość znaczną składką.

(K.) Ze Środy, we wrześniu. (P e t y c y ; 
szkolna.) Przez walne zebranii 
przedwyborcze w Środzie wybrani 
komisya do sformułowania petycyi do sejm; 
pruskiego w sprawie języka wykładowego v 
szkole na posiedzeniu, odbytem w dniu lf 
bieżącego miesiąca, oświadczyła się jednogłośni! 
za przyjęciem petycyi, odczytanej przez ks 
dra Wartenberga w Gnieźnie. Petycya ti 
w niezadługim czasie rozesłaną zostanh 
członkom komitetu powiatowego, celem przed 
łożenia jej do podpisywania w pojedyńczycl 
gminach.

* W Miejskiej Górce odbędzie się dnia 
28 bm. wiec wyborczy staraniem księcia Zdzi
sława Czartoryskiego.

* Ażeby ułatwić żeglugę na Noteci, roz
poczęto obecnie przekopywać kilka skrętów tej 
rzeki powyżej Szamocina, utrudniających że
glugę. Powstałe przez to przekopanie mar
twe ramię Noteci będzie użyte na składy 
drzewa.

* W Gniewkowie wybuchł we wtorek vs 
nocy ogień, który zniszczył szpichlerz Olej
nika Hirsza, a nadto 8 fur słomy, zapasy 
paszy, makuchów, około 200 centnarów węgl 
itp. Ogień, jak się zdaje, był podłożony.

* W sprawie zmiany nazwy niemieckie, 
Międzyrzecza (Meseritz) podaje „Posener Ztg.1' 
list z tegoż miasta, w którym autor przema 
wia za zmianą, gdyż niemiecka nazwa dajt 
powód do żartów w pismach niemieckich jal 
„Kladderadatschowi“. Redakcya „Posenei 
Ztg.“ atoli w dopisku nie godzi się wcale na 
zmianę.

* Landratem powiatu wrzesińskiego został 
definitywnie mianowany asesor rejencyjny Loos, 
który dotychczas w zastępstwie urząd ten 
dzierżył.

* Majętność Swiechocin pod Pszcze
wem, obejmującą 106 hekt. areału, nabył p. 
Maurycy Wessel z Podrzewia pod Szamotu
łami od dotychczasowego właściciela Münch
berga.

* Z Bydgoszczy donoszą do „Beri. Tgbl.,“ 
że podczas powrotu cesarza ze Skierniewic nie 
panował na tamtejszym dworcu należyty po
rządek. Dyrekcya ruchu kolejowego odrzu
ciła pomoc policyi, dopiero w ostatecznej chwili 
wkroczyły władze policyjne na żądanie na
czelnika stacyi. Obawiano się, iżby nie po
wtórzyły się sceny podobne do scen na dwor
cu w Stieglitz pod Berlinem, gdzie publiczność 
w zeszłym roku baryerę przełamała, w sku
tek czego kilkunastu ludzi zginęło pod kołami 
nadchodzącego pociągu. Przezorności inspe
ktora machin Prancka i konduktora Fleminga 
zawdzięczać należy, że się podobne przypadki 
nie wydarzyły. Widząc grożące niebezpie
czeństwo, zmniejszyli oni bieg pociągu. W 
sprawie tej ma być wytoczone śledztwo.

* Wrocław. Naczelny redaktor „Schles. 
Volks Ztg,“ Garthaus, oskarżony o obrazę 
majestatu oraz o obrazę ministerstwa stanu 
w artykule rozbierającym ustawy majowe, 
uznany został co do pierwszego punktu nie
winnym, co do drugiego winnym. Sąd skazał 
go na karę 100 m.

* Egzamin powtórny nauczycielski w Ko
ścierzynie zdał prócz już wymienionych przez 
nas nauczycieli, p. Ziółkowski z Turzna.

t S. p. dr. Józef Batke zmarł w sobotę 
w Pelplinie. R. i. p.

* Chojnice. Tymczasowy komitet do któ
rego należą: Behrendt z Ostrowitego, Beh
rendt z Piastoszyna, ks. prob. Gehrt z Li- 
chnów, Rohde z Granowa i ks. proboszcz 
Schram z Ostrowitego, zaprasza niemieckich 
katolików okręgu chojnicko-tucholskiego na ze-

branie dnia 21 września o 5 godzinie po po
łudniu w lokalu kupca Behrendta w Ostro- 
witem w celu naradzenia się nad wyborem 
kandydata do parlamentu niemieckiego.

-j- W Sępolnie nmarł sędzia okręgowy 
Jerzy Borrmann po trzytygodniowej chorobie 
na tyfus żołądkowy.

* Jakiś Iwan Jakowlewicz, brzydki, ryży, 
głupi i wiele innych jeszcze tego rodzaju „za
let“ posiadający, napierał się ciągle Puszki
nowi o wiersz do albumu. Znudzony i znie
cierpliwiony Puszkin napisał mu w końcu te 
złośliwe słowa w „sztambuchu“ :

Vous êtes Jean,
Vous êtes Jacques,
Vous êtes roux,
Vous êtes sot,

Mais vous n’êtes pas, mon cher,
Jean Jacques Rousseau.

* Upadek przemysłu cukrowego daje się 
we znaki i w Anglii. Jak donosi najśwież
szy telegram londyński, w Liwerpoolu znaczne 
firmy cukrowe zawiesiły wypłaty.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 23go 
września św. Tekli i Bogny. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 47. Zachód 
o godzinie 6 minut 57.

TELEGRAMY.
Florę n c y a, 20 września. Dziś 

zapadl tu wyrok potępiający w procesie 
przeciw 58 członkom internacyonału. 
Z tych było obecnych w procesie 3, a 
nieobecnych 53. Wszyscy skazani o- 
świadczyli to piśmiennie, to ustnie, że 
solidaryzują się z anarchistami w Rzy
mie, których potępił tamtejszy trybunał.

Rzym, 22 września. Według dzien
nika „Fanfulla“ na lazaret choleryczny, 
który clice Papież założyć, przeznaczone 
zostały koszary żandarmów papieskich, 
leżące jeszcze w obrębie Watykanu.

dnia 15 maja 1871 roku uzupełnia się nastę
pującym paragrafem dodatkowym:

§ 15-
Dyrekcya jest upoważnioną obniżyć lub 
podwyższyć rezultat taksy całego ma
jątku lub poszczególnych jego części przez 
sumaryczne odciągnięcie lub dodanie co 
najwyżej piętnastu procent 
taksy, jeżeli indywidualne stosunki 
oszacowanego majątku nie mogły być do
statecznie ocenione, jak n. p. wyjało
wienie ziemi lub nadzwyczaj dobra kul
tura i stosunki komunikacyjne.

Dyrekcya obowiązaną jest wszakże 
przybrać do ustanowienia taksy komisa
rza taksującego z pełnem prawem gło
sowania, jeżeli taksa ma być obniżoną 
lub podniesioną o dziesięć procent lub 
wyżej.

IV.
18) Nowemu Ziemstwu Kredytowemu na 

W. Ks. Poznańskie, nadaje się prawo żąda
nia przekazania sobie czynności, nadanych są
dom w pierwszym ustępie § 142 i w § 144 
ustawy o egzekucyi majątku nieruchomego z 
dnia 13 lipca 1883 r., a dotyczących dóbr, 
na które Towarzystwo Kredytowe ziemskie wy
stawiło listy zastawne.

V.
19) Przepisy w ustępach I do III niniej

szego dodatku zawarte, nabierają moc obowią
zującą ż dniem 1 stycznia 1885 r.

Uwierzytelnione.
(I, S.)

Minister rolnictwa, domen i lasów.
(podp.) L u c i u s.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 20 września.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pluciński z żoną z Węgorzewa, Chełkow- 
ski z Ziemlina, Rafalski i Kamiński z To
runia, Rajewski z Pritzwalk, Wojciechow
ski i Tomaszewski z Kurnika, Gorgolew- 
ski z Ostrzeszowa, profesor Bisanz ze 
Lwowa, Ziemski ze Świątkowa, Paulmann 
z Nisy, Kubaszewski z Gołuchowa, Boje 
z Kamienicy.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Czwarty dodatek do statutu nowego Ziemstwa 
Kredytowego na W. Ks. Poznańskie z dnia 
13 maja 1857 r. i do drugiej regulatywy z 
dnia 5 listopada 1866 r., dotyczący rozsze
rzenia działania Ziemstwa, oraz do zrewido
wanej ordynacyi taksacyjnej z dnia 15 maja 

1871 roku.
(Dokończenie.)

11) Jako trzecią alineą dołącza się do § 
8 następujący dodatek:

Przy zapisywaniu nowej pożyczki land
szaftowej w hipotece, należy w niej za
pisać, że niespłaconej części pożyczki 
przysługuje pierwszeństwo przed częścią 
spłaconą.

12) Do § 9 dołącza się następujący do
datek :

Właściciele gruntów, na które zacią
gnięto pożyczkę landszaftową, a których 
wartość nie dochodzi 15,000 marek, są 
jednakowoż obowiązani zabezpieczyć wszy
stkie swoje mobilia w jednem z trzech 
przez dyrekcyą wskazanych Towarzystw 
ogniowych, oraz swe zasiewy zimowe w 
jednem z trzech przez dyrekcyą wska
zanych Towarzystw od gradobicia.

13) Jako trzecią alineą otrzyma § 12 na
stępujący dodatek:

Przy gruntach nie mających wartości 
15,000 marek, ma dyrekcya prawo wy
powiedzieć landszaftową pożyczkę, jeżeli 
bez jej pozwolenia zahipotekowano na 
gruncie wymiar (§ 602, tyt. 11, cz. I. 
Powsz. Pr. kr.).

14) §§ 20 i 22 znoszą się, a w miejsce 
ich wstępują:

§ 20.
Suma amortyzowanej co pół roku kwoty, 
na jaką wystawiony jest list zastawny, 
rozdziela się w stosunku do wnoszonych 
kwot amortyzacyjnych, na poszczególne 
Stowarzyszenia roczne. Obliczania po
rządkiem bieżącym dla każdego poszcze
gólnego dominium uie potrzeba.

§ 22.
Liczba listów zastawnych, wykazująca 
się pierwszego roku, zapisuje się na 
konto pierwszego Stowarzyszenia roczne
go — późniejszy coroczny przyrost na
tomiast rozdziela się na poszczególne 
Stowarzyszenia roczne w stosunku do 
nominalnego długu listu zastawnego ka
żdego Stowarzyszenia rocznego i to na 
każdy rok kalendarzowy. Dalszy po
dział na poszczególne dominia w łonie 
każdego Stowarzyszenia rocznego nie ma 
miejsca. Gotówka funduszu rezerwowe
go poniżej 100 marek, wyłączona jest 
od repartycyi.

15) Ostatnia alinea § 27 znosi się, a w 
miejsce jej wstępuje następująca:

W hipotece, która się dla tej pożyczki 
wystawia, należy zapisać, że hipoteka ta 
ma równe prawa, co hipoteka dawniej
szej pożyczki landszaftowej. Równocze
śnie, jeżeli się to już poprzednio nie 

■ stało, należy przy tym zapisku dodać, 
że części niespłaconej przysługuje pierw
szeństwo przed częścią spłaconą.

16) W pierwszym ustępie § 28 należy 
zamiast 25 proc, położyć 10 proc.

17) Zrewidowaną ordynacyą taksacyjną z

(W.) Poznań, 22 września(—S prawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto stałej.
Cena Wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

— cent, na wrzesień 126.— pł.. wrzesień paździer
nik 126 pł., pażdziernik-listopad 126,— płc., listo 
pad-grudzień 126,— pł., na wiosnę 128.— płac.

Okowita: spok.
Cena wypowiedziana —,—. Wypowiedziano 

—.— litr., wrzesień 47,10 płc., pażdz. 46,10 
płac., listopad 45,— płac., grudzień 44,80 
płac., styczeń 44,80 płc., luty 45,— płac., marzec 
45,30 płac., kwiecień-maj 46.10 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 47,10 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 128,—, wrzesień 128,—, wrzesień- 
paździemik 128,—, pażdziernik-listopad 127,— li- 
stopad-grudzień 128,— m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —,— litrów, cena wypo
wiedziana 47,00, wrzesień 47,— mrk., paździer
nik 46,20 mrk.. listopad 45,—, grudzień 44,80, 
styczeń 44.80 m., kwiecień-maj 46.iO m. w miej- 
scu bez beczki 47,— mrk. 

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 22 września 1884.

TOWAR

piękny średni pośledni
Pszenica . . 100 kilg. 15 90 14 90 13!80 — —
Żyto .... 13 20 12 60 12 20 — —
Jęczmień . . 13 80 12 50 11 70 — —
Owies ... 12 50 12 -- 11 50 — —

„ nowy. .
Groch wrzący.
Groch na paszę
Kartofle ... - - 23 — 22 80 — — — —
Łubin żółty. . 23 30 23 10 — — — —

„ niebieski — — — — — — — —
Rzepik zimowy — — — — — — —
Rzep zimowy . 3 20 2 60 — — —

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 22 września 1884.

Przedmiot.
TOWAR

dobry 
Jó.| -j

śred.
J,

pośle. 
M. q

przecięciu

:a 100 kl 15 10 
14 30 
12 20 
11Î70 
12 60 
12!

. 15

12

12

12

48

63

98

87
50

Inne artykuły.
najw. na j niż.

M.\ 4
w przeć
M. 4

Słoma /prosta za 100 kl. 4 — 2 75 3 38
(targana - — __ — — —

Siano 5 50 4 25 4 87
Groch _ — _ _
Soczewica _ — _ _ _
Fasola
Kartofle - 3 20 2 80 3 _
W ołowina /kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

(od brzucha - 1 20 1 _ 1 10
Wieprzowina - 1 40 1 — 1 20
Cielęcina - 1 40 1 — 1 20
Skopowina - 1 20 1 90 1 05
Słonina 1 50 1 40 1 45
Masło - 2 20 1 80 2
Jaja za kopę 2 70 2 60 2 65

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 22 września 1884. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica spok.
wrześ.-paźdz. 148,-
kwiecień-maj 159,50

Żyto stałej
wrześ.-paźdz. 138,50
listop.-grudz. 134,-
kwiecień-maj 137,50

Olej rzep, stale
wrześ.-paźdz. 52,20
kwiecień-maj 53,-

Okowita stale
w miejscu 48,80
wrześień 48,90
wrześ.-paźdz. 48,40
paźdz.-listop. 47,40
listop.-grudz. 47.10
kwiecień-maj 47,90

Owies
wrześ.-paźdz. 128,—

Wyp.-żyta wsp. 00,-
Wyp.-okow. kw. 90,000

Szczecin, 22 września
Pszenica słabo
wrześ.-paźdz. 148.50
kwiecien-maj 160,—

Żyto potw.
wrześ.-paźdz. 135,—
kwiecien-maj 134,50

Rzepik
w miejscu

Olej rzep, niezm
W’Zfiś -naźdz. 52,-

Kapitały.
Galie, akc. k. 112,60 
Pr. consol. 4% 103,40
Pozn. listy z. 101,30 
Pozn. listy rent. 101,80 
Au.str. banknoty 167,30 
Austr. renta złota 87,25
Austr. losy 1860 119,— 
Włochy 96 40
Ruinuny 104,20
Ros. banknoty 207,30 
Ros.-ang. pożyczk. 93,75 
Pol. 5% listy zast. 62,25 
Pol. lik. 1. zast. 56,—
Kredyty 495,50
Kolej państwowa 509.— 
Lombardy 251,—
Usposob. słabe.

1884. (Kursa końc.)
w miejscu
kwiecień-maj 52,70

Okowita słabiej 
w miejscu 48,50
wrzesień 48,50
wrześ.-paźdz. 48,50
kwiecien-maj 47,80

Petroleum
w miejscu 8,30



Dnia 21 b. ni. o godz. 7ej rano, po ciężkiśj i długiój 
Chorobie, na którą zapad! podczas służby wojskowej, rozstał 
się z tym światem opatrzony św. sakramentami nasz naj-
droższy syn

Edward Trzciński
Akademik sztuk pięknych,

przeżywszy lat 25. Pogrzeb odbędzie się w środę o godz. 4 
po poł., z domu Sióstr Miłosierdzia.

W nieutulonym żalu ciężko strapieni (562

Rodziee i rodzeństwo.

W Sobotę po południu zakończyła życie nasza 
ukochana wnuczka

Zosia Kilińska
Jw dwunastej wiośnie życia. Pogrzeb odbędzie się 

w Wtorek o godz. 4tej po poł., o czem donosi

K. Wilden z rodzina.
Poznań, ulica Długa nr. 10. (561)

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI I PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO, 
Nieprzemakalne płachty na stogi,

<3.orls.i na Ronie
polecają (161)

Orłowski i Sp.
Poznań.

Walne
wyborców miasta Poznania

odbędzie się w wtorek dnia S3-go września o godzi
nie 7 wieczorem (549)

sali Lamberta.
Komitet wyborczy miasta Poznania.

Walne zebranie
niżej podpisanego Banku za rok 1883/4 odbędzie się
dnia 3P-go września r. 1». o godzinie 
4-tej po południu w Poznaniu na sali 
liotelu francuzkłegfo, na które zaprasza się 
niniejszem pp. akcyonaryuszy z nadmienieniem, że karty 
wstępu i sprawozdanie roczne odebrać można w biurze 
Banku już od 27-go b. m. począwszy. (489)

Porządek dzienny:
1. Czynności przewidziane § 29 statutów.
2. Wybór nowej Rady nadzorczej.

BARI RÓLKICZO-FRZEMYSŁDWY
Kwilecki, Potocki i Spółka.

ZSa-ćLa, ITadzoicza.
Dr. Z. Szułdrzyński.

AV arszaAva.

na wielkim międzynarodowym 
Rouen odebrał tylko

nagrodę
konkursie centrilng w

de Lavala Separator mleka
jako też wielki złoty medal na rok 1884 związku Sociétés 
d’Agriculture. Separator ten odebrał więc w dwóch po sobie 
następujących latach I nagrodę Fraucyi, w 3 po sobie nastę
pujących latach I nagrodę Anglii

TjB^~ Ogółem 50 pierwszych nagród 
W użyciu jest 3000 Separatorów (700 z maneżami).

Jedyne źródło:

(512) Poznań, Młyńska ul. 34.

Korzystniej
jak na licytacyi

30% rabatu na nowych, 
33% » „ starych

fortepianach aż do cofnięcia oferty. Cena 
może być także później zapłaconą.

kupna
(560)

Magazyn fortepianów i harmoniów
w Poznaniu,

Plac Wilhelmowski nr. 4.

Księgarnia Katolicka
Poznań, Wodna ulica 35

wydała i poleca: (471)

Krótka nauka
o Różańcu św.
_ na 3 fen. — 100 egz. za 2 mrk. 
Z przesyłką 2,20. — Taż nauka po 
niemiecku w té} samé} cenie. — 
Prócz tego polecamy^ KORONKI 
jako- i cale Różańce drewniane, 
kokosowe, kościane, z aspisu, srebra 
itd. od 20 fen, do 20 m. za sztuk

Linoleum.

5
B
B

najlepsze do wyłożenia 
pokoi ciepłe, nieprzemakalne, 
trwałe. (564)

przede drzwi i umywalnie od- 
daje po cenach fabrycznych

Poznań Rynek 63.

Zadzierzawienie
tutejszych gruntów plebańskich w dwóch parcelach (56 i360mrg.) 
na lat dwanaście odbędzie się tutaj w miejscu przez publiczną 
licytacyą dnia Igo października r. 1». o Sgiój godzinie 
po południu. Warunki licytacyi i dzierżawy są każdego 
czasu u podpisanego do przejrzenia. (559)

Ko no jad, dnia 19 września 1884.
Dozór Kościelny.

Poleca się do wykonywania (5

<
 wszelkich robót

stinkowych i mozaikowych
d M. PIOTROWSKI, 1

speeyalista

CRÈME 
Br.

radykalny środek 
za a. piegi

polecają ("345)

ÏÏ. Jasiński i Sp.
Drogerya w Poznaniu.

Słoik 3 marki.

Polecam mój starannie i obficie zaopatrzony

skład cygar
po cenach od 25 do 150 marek za tysiąc.

Już przy odbiorze 500 sztuk po cenach en gros; na, żą
danie służę próbami. • (°65)

J. N. Leitgeber.

Koperty!
Bardzo lamio do

starczać możemy kopert li
stowych w mniejszym i wię
kszym formacie poczty 
wszy od 3 im. za 
4000, a 4 mrk. za 
4000 z odpowie
dnimi drukowa« 
uj ni Eiagłówkieen, 
firmą i t. d. (215)

Kuryera Poznańskiego
16. Święty Marcin 16.

£VO>_______
Nauczyciele z rozmaitym sto 
pniem wykształcenia, —_ nauczy
cielka w średnim wieku, muzy
kalna, wychowana w Paryżu, — 
nauczycielka wysoko muzy
kalna, uczennica Joachima, — 
nauczycielka nieegzaminowana 
muzykalna.

Potrzebujemy: 
Nauczycielki egzaminowanej, 
gruntownie obeznanej z muzyką i ję
zykiem francuzkim na 100Ó marek 
pensyi, — nauczyciclKi muzy
kalnej, mówiącej po francuzku na 
300 rubli.

Koczorowski &Wlazłowski,
Wrocławska ulica 15.

OTWORZENIE MAGAZYNU,
Z dniem 1 października otwieram

Herbatę chińską
sprzętu 1884¡5 r, (466) 

uzupełniłem wybornemi gatunkami. 
Poznań. J Piotrowski.

Z dniem Igo stycznia 1885, zawa- 
kuje posada

organisty
w Czarnkowie. Reflektanci zaopa
trzeni w dobre świadectwa pod 
względem swego fachowego wy
kształcenia i moralności, niech się zgło
szą do Ks. administratora Gron- 
kowskiego._________ ______ (561)

W Dominium Skoraczewie 
pod G h o c i c z ą (Falkstadt) 
znajdzie (528)

praktykantgospodarczy
zatrudnienie.

Poszukuje się z wkładką 
10,000 — 15,000 marek

Spólnika
do handlu łokciowego wmieście 
powiatowem W. Ks. Pozn.

Handel pierwszorzędny, sta
ry, dobrze zaprowadzony; jest 
bowiem życzeniem właściciela 
takowy powiększyć. (551)

Łaskawe oferty proszę zło
żyć w Ekspedycyi Kuryera 
Poznańskiego pod liter. J.N. F.

Organista
zdatny i znający się na robocie w 
drzewie, znajdzie miejsce w W»-
nicściu p. Alt-Boycn. (525)

5 ° 2. aa©

Kapelusze najświeższych fasonów, ezepeezki negliżowe, żaboty i kołnierzyki, pióra prawdziwe i fantazyjne, perfumy
i mydełka. Wszystkie powyższe przedmioty przeważnie paryzkie. Koronki prawdziwe Brukselskie. Qr7Qnmvn(M Pnhlieznośei- które

Staraniem mojem będzie tak dobrym smakiem jako też umiarkowanymi cenami zjednać sobie zaufanie szanownej Public , J

łaskawym względom się polecam.

“5 
© O
?§. 
s so

2 CZ>

HELENA SCHMIDT.

Towarów bławatnych, płótna, gotowej bielizny etc.
po ś. p. K. Liszkowskim i nadal prowadzić będziemy w tym samym lokalu pod firmą:

Heyducki & Eichstaedt.
Eica w sktaflzie ś. n. K. Liszkowski--- """ „om ,ab nailenszy towar i do cenacDługoletnia praca 

umiarkowanych dostarczać. Rzetelną zaś
p. K. Liszkowskiego, jako też znajomość fachowa pozwala nam jak najlepszy towar i po 

ś i skorą usługą będziemy się starali pozyskać względy Szanownej Publiczności.
Z głębokiem uszanowaniem

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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